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F R O N T

Różni., ludzie — różnie reagują na grozę otaczającej nas rzeczy­
wistości. Na masowe mordy w Palmirach, na obozy koncentracyj­
ne, na ^zbrodnie stutysięcznych wysiedleń i wywłaszczeń, na 
chwytanie z ulic i z domów mężczyzn, na rewizję, poniewierkę god­
ności ludzkiej, na codzienny lęk o najbliższych. Różni — różnie 
znoszą wysokie ciśnienie terroru, pod którym  żyje kraj.  Jedni — 
zwarli pięści i szczęki, organizują się, gotują — i czekają na hasło, 
inni, ze skurczem wylękłego serca, z przerażeniem we wzroku — 
liczą straty. Jeszcze inni — pragnęliby odsunąć się od każdej akcji, 
od każdej grupy patriotycznej, aby tylko jakoś przetrwać, ocalić 
siebie i swoich.

Je s t  takie  jedno słowo, jest tak ie  jedno pojęcie — które nosić 
mamy wszyscy w umyśle i duszy. Słowo to dodawać nam będzie 
sił, wskazywać drogę w codziennym życiu, uczyni znośnymi naj­
cięższe cierpienia i s traty .

F r o n t .
Przecież wojna polsko-niemiecka trwa. A walcząca dziś armja 

polska — to my. Front walki biegnie naszymi miasteczkami i wsia­
mi, przeppławia nasze ulice i domy. Na froncie — muszą być s tra ­
ty. Ale k to padn ie .— te n  pada w walce, ten męką własną dźwiga 
z niewoli Ojczyznę.

Oto co pisze „Polska Żyje“, w numenze z 10 bm:
MW zeszłym roku obrońcy Polski stawali na posterunkach nie 

dbając o niebezpieczeństwo, więc jakimże prawem roczniki dziś po­
woływane mają się oszczędzać, chronić, myśleć więcej o bezpie­
czeństwie osobistym niż o służbie narodowej? Niepodległości nie 
można odzyskać bez ofiar. Za niepodległość trzeba płacić cenę n a j­
wyższą i płacić bez targu. Sikorski ze swToją armją wolności nie 
odzyska, musimy mu wszyscy pómóc!..“

„Bóg nam dał radośniejszą walkę, niż tym, których groby żoł­
nierskie pokryły ziemie Rzplitej. Oni ginęli w poczuciu klęski,  nam 
Lica opiewa wielki dech bliskiego zwycięstwa. Oni tonęli w goryczy 
v poniżeniu, my m a m y : wszelkie dane by być pełni ufności i wia- 
•y... Mimo to — oni' wytrzymali, a myżbyśmy słabli? Oni nastawia- 
i piersi, a myżbyśmy sfę ukrywali? Człowiek jest istotą śmiertel-  
ią — i żyje poto, dby umrzeć. Naród jest nieśmiertelny i przezna- 
zeniem jego trwać „

„ZnówT staje się ak tua lne  hasło, rzpeone w Warszawie przed stu  
dziesięciu laty przez posłów Ziemi Kaliskiej: — N i e c h g i n ą  Po-  

a c y ,  lecz n i e c h  ż y j e  P o l s k a ! . ”



stannie wyioiszcza- 
l zupełnie zniknął 
3wietrzny en dwóch 
rzeważnie w nocy, 
;ie wysokości ora-, 
bombowców ~  za 
na wet bombardo-

stannie wymszeza- 
l zupełnie zniknął 
[>wietrzny eh dwóch 
rzeważnie w nocy, 
;ie wysokości ora-, 
bombowców — za 
na wet 'bombardo-

D z i a ł a n i a  w o j e n n  e. Przeciwnicy beżusi mnie 
ją się wzajemni© nalotami, przy czym niemal zupełn 
sierpniowy typ wielkich, bohaterskich zapasów powietrzn 
armii lotniczych. Przeciwnicy bombardują się przewa 
jeśli lecą w dzień — to wznoszą się na wielkie 
używają tylko lekkich, zwrotnych i szybkich 
którymi pościg jest trudny. Niemcy zainicjo 
wanie z odpowiednio dostososowanyeh myśliwców. Na skutek po­
wyższego — obustronne straty w aparatach lotniczych są obecnie, 
niewielkie.

Ogłoszona przez Anglików oficjalna statystyka zabitych i ran­
nych w Londynie za wrzesień wskazuje: 6,954 zabitych oraz 10,615 
rannych. Nie są to straty małe. Sądzie wolno, że i Rzesza cierpi 
bardzo, szczególnie okręgi przemysłowe oraz porty. Ewakuacja 
bombardowanych terenów niemieckich przybiera charakter jakiejś 
olbrzymiej, milionowej emigracji. Jak wiadomo — stan lotnictwa 
myśliwskiego Anglii zrównał się liczbowo ze stanem niemieckim.
W lotnictwie bombardującym — Anglicy za kilka miesięcy „dogo- 
niąf‘ Rzeszę. O ogromie wysiłku w tym kierunku świadczy fakt, 
że np. p o ł o w a  budżetu wojennego Kanady idzie na szkolenie 
lotnicze! Należy się więc liczyć ze stopniowym wzostem strat nie­
mieckich.

Jeśli chodzi o morza — to bezsilność floty wojennej oraz bez- 
radność lotnictwa niemieckiego przeciw nowym metodom stosowa 
nym przez transporty angielskie (balony n a ‘uwięzi, zasłony dym­
ne ltd.) — starają się Niemcy naprawie wzmożoną akcją łodęi pod­
wodnych. Zdaje się, że stocznie Rzeszy wypuściły ostatnio klika 
nowych łodzi — stąd wzrost ich akcji.

We wschodniej części Basenu Śródziemnomorskiego — niemal 1 
bezruch. Włosi intensywnie przygotowują podstawy do nowWo 
ataku. Jedna armia włoska stoi w Sidi el Barani, druga nasta wio­
na jest w kierunku na Mersa Matruch przez pustynię, a trzoda 
od Abisynii, wzdłuż Nilu na Chartum. Wszystkie siły włoskie - I  
ozą około 500,000 ludzi. Pewien pułkownik w „Journal de Grehev©u fi  
oblicza, że Anglicy posiadają w Egipcie łącznie około 220,000 lu­
dzi oraz około 500 samolotów i 1000 czołgów. Dła Włochów bar­
dzo ciężką przeszkodą będzie pustynia. Między Sidi ©i BaranI 
a Aleksandrią ciągnie się przestrzeń 240 km. pustyni całkowitej „ 
jedno nieprzerwane morze piasku, czterdziestostopniowy upał w 
dzień i bardzo zimne noce, wyjątkowo trudne zapa trzen ie  v/ wodę.

N i e m c y  n a  B a ł k a n a c h .  Niemcy, usadowiwszy się Ru- 
munii, przygotowują tam intensywnie bazy i etapy wojenne. Od­
działy niemieckie zostały jpstatnio powiększone przez jednostki 
pancerne: zarządzono zaciemnianie Bukaresztu i terenów nafto­
wych. Włochów w Rumunii wciąż jeszcze niemą, oprócz kilka dzie­
sięciu specjalistów mających organizować boże hydroplanów.



, '^ f j^ fŁ czas  n ieza leżna  i dobrze  t r zy m ającą  się J u g o s ła w ia  a  
£  ' PJerwszy kap ltn lacy jn y  k rok  w obec BztSjw* Inaczej 

nazw ać n ie  możem y t r a k t a t u  hand low ego  jugos łow iańsko-n ie-  
mieckiego, zaw artego  przed k ilkom a dniam i, k tó ry  po dc ina  n ieza ­
leżność gospodarczą  Jugos ław ii ,  wiążąc jej organizm gospodarczy

f tfi. .Wlc,e. Z N lem eam i- Dodajmy w naw iasach, że je s t  to 
now y f a k t  w y p y ch a n ia  przez H itle ra  Włochów z B ałkanów .

ufgaria, po w iązana  o d d aw na  różnymi w ięzami z o s ia “ 
wdzięczna za pomoc w odzy skan iu  Dobrudży — oraz k u szo na  
ob ie tn icam i d o s tęp u  do Morza E gejskiego (kosztem  Grecji) n a w i ą ­
zała  juz rozm ow y w o jsk ow e  ze sz tabem  n iem ieck im .
L j u V E f f  ' ,T.llr.eji* ~  przec iw ko  k tórym  k ie ru je  się ca ła  obecna 
arinir t P ^ y k a  >,osi , t rzym ają  się dobrze. Św iadczą o tym 

-16 r °.?n?0Wy, ,w °jskowe w A tenach ,  sk on cen t ro w an ie  
= lha T Wei arml1 tu reck ,0 i Przy g ran icy  bułgarsk ie j  oraz powo- 

dalszych  rezerwistów . Grecja p od da ła  ru ch  s t a tk ó w  p rvw at-  
n r z i l i f l ^ H n  k o n tro lę   ̂wojska. O czekiw any w najbliższych dn iach  
przy jazd  do A n k ary  i A ten m in is t ra  E dena  pow in ien  zaważyć de- 
cy ująco na  os ta tecznym  sk rys ta l izow an iu  się postaw y  obu naci- 
skanycb  przez „oś ‘ państw.

Podróż E dena  n a  Bliski Wschód (M alta -E g ip t-P a les tyna-T ran-  
sm rd an ia  oraz n a jp raw do po do bn ie j  T urc ja  i Grecja) dowodzi 

k ą^p rz y w iązu je  A nglia  do  te re n u  groźnie  zbliżającego się 
' t  Rul? " n iS l alco swoją pozycję  — uw aża Anglia za s t ra -

coną. ty m  w iększą zato  uw agę  zw raca  n a  zorganizow anie  o s t a t ­
n ich  sw ych  pozycyj oeh ro n n y eh  na  B a łk an ac h  i w Azji Przednie j .

O h o n o r  F r a n c j i .  S po tk an ie  L a v a l-H i t le r  kom entow ane  
jest przez „A sso c ia ted  P ress"  ze Szw ajcari i ,  jak o  zmierzające do 
zm iany  s t a n u  zaw ieszen ia  b ro n i  na  pokó j F ranc j i  z „osią" .  Wa -

Pokoju m ają  byc rzekomo n as tę p u ją c e :  1. O ddanie  przez 
F ranc ję  Alzacji,  Lotaryngii ,  Korsyki, Niceji,  D żibu tt i  i T un isu .  
^. P rzy s tąp ien ie  F ranc j i  do akcji a n ty b ry ty jsk ie j .  3. G w a ra n to w a ­
n ie  przez „os okro jonego  Im per ium  Francusk iego .
|  G dyby powyższe donies ien ie  agencji am eryk ańsk ie j  było opar-  

o . Rr-a Z1-e .  znaczy łoby  ono, że w najbliższym czasie f lo ta  
M niti  ‘ P 0tw,?t r z na  F ranc j i  zos tan ie  oddana  do dyspozycji „osi". 
Możliwość ta  je s t  czymś t a k  p o tw o rn y m , t a k  godzi w e le m e n ta r ­
ne jpo ds taw y  m oralności  — że nie sposób uw ierzyć aby po li tycy  
traffcuscy mogli zejść aż na  t a k i e  dno upadku .  U padku  m oralnego 
i in te lek tu a ln e g o .  A lbow iem  w iara ,  że tym  sposobem uzyska  się 
u H i t l e ra  zabezpieczen ia  b y tu  F ranc j i  je s t  o p a r t a  n a  jakiejś abe- 
rac j i  umysłowej,  n iezda jące j sobie sp ra w y  z m etod  postęp ow an ia  
Kzeszy.  ̂ / /  'JĄ

je d n a k  rozm owy L av a l-H it le r  o b raca ły  się dookoła  najbar-  
dzleJ > donios łych  problemów — św iadczy mow a Churchil la ,  j a k ą  
p rem ie r  angielski wygłosił  w przeddzień  s p o tk a n ia  f r a nk o -n ię -  
mieckrego. Całe to przem ów ienie  było jednym  w ielk im  apelem do 
r r a n e j i  i Franc,uzów. „Jeżeli nie możecie n am  pomóc — p rz y n a j ­
mniej nam nie ń*7#*zk$dz8jeie“ .



£  I n d i e  H o l e n d e r s k i e  — jedyny poważny rew w ^ n r  
% ropy naftowej na Dalekim Wschodzie — są z tej racji nkjpo- J

ważniej zagrożonym przez Japonię krajem. W obecnej; chwili % 
toczą się pertraktacje między japońską delegacją handlową a rzą- % 
dem Indyj o sprzedaż benzyny i ropy. KapR£liści*nafcis!h&e są • 
skłonni sprzedawać ropę każdemu, kto zapłaci większą cenę. Sfery % 
polityczne Indyj — starają się ograniczyć sprzedaż. Ze względu na -g 
niewystarczające przygotowanie wojenne Indyj Holenderskich — 
rz.ąd tej kolonii nie może dopuścić do przedwczesnego wybucha 

ńflikta. Jasnym jest, że na bieg spraw oddziaływają także wpły-
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii. W wyniku tych , 

sprzeczności rokowania japono-indyjskie przebiegają pod znakiem 
kompromisu. Kompromis polega na tym, że Indie Holenderskie sta­
nowczo odmawiają Japonii sprzedaży benzyny („mamy starego 
klijenta, Wielką Brytanię, który już wszystko zakupił**) — natomiast >gg| 
skłonne są odsprzedawać część ropy. Mowa była najpierw o odstą- 
pieniu 25 procent wydobywanej ropy. na skutek nacisku japończy­
ków podniesiono gotowość sprzedaży do 40 proc. — ale i to Japonię 
nie zadawalnia (40 proc. wydobycia indyjskiego zaspokoi ledwo 
jedną trzecią potrzeb japońskich). Rokowania trwają.

R ó ż n e .  Przez Kapsztat przejechali lotnicy polscy i ezssey. „ /;;•
— Rozpoczęta rejestracja wojskowa wt Stanach Zjednoczonych^^ 

obejmuje.około" 16 milionów mężczyzn. Pierwszy pobór rekruta od- 
‘bywać się,będzie etapami, rozpocznie się w pierwszych dniach li­
s to p a d a ,  zakończy się w pierwszych dniach marca i obejmie 600.000 
judzi, ^

— W/ Chinach oczekiwana jest wojskowo-ekonomiczna misja 
brytyjska. i

' — Pierwsza partia samolotów wojskowych płynie już s USA ■! 
do Chin (53 sztuki).

— Indie Holenderski® zakupiły 200 wojennych samolotów w
USA. ' JC. ’0  ' H

— W prasie niemieckiej ogłoszono urzędowe zawiadomlephą 
że ,.wskutek specjalnych warunków** radiostacje zachodnio i cer 
traińo niemieckie są narażone na nieregularne funkcjoitc wańie.
Doradza się więc radiosłuchaczom nastawianie 'aparatów-od na-' 
stania zmroku na falę Wrocławską, Grazu i wespół stacyj północ-.' Ą
no-wfchodnich.

W Paryżu wychodzi około 18 pisemek konspitaęyjh^Shy % 
drukowanych na tajnych drukarniach. P ill

— Gen. Weygand jest obecnie w Tunisie. De Gaulle — w K&~ M  
meruiiie. ,

— System kartkowy we Francji przewiduje tygodniowo $0 4; 
masła, dwa i pół kg. chłeba, 300' gr.: mięsa, 100 gr. ryżu hd. Mitry® 
sięcznie 500 gr.: cukru, 100 gr. mydła. Sprzedaż boczyby >?oboro /  
prywatnym zakazana, ruch prywatny motocyk l I au t  ?abrpńitmjy#'\: 
Sprzedaż drzewa i węgla — znikoma, Gaz dp pąlenia uży Wae rn ffc , ‘ 
na tylko 3 godziny dziennie.



7  ,r a  g e d i  a G ó r n e g o  Ś 1 ą s k .  k.  Ś lą sk  je s t  u n ik a tem  
w aród  zięth polskich; n iem a  t a m  m asow ych  rep resy j ,  wysiedleń, 
zsyłek  do obozów, itd. (O sta tn ie  w ie lk ie  a resz tow ania  in te ligencji  
odbyły s ie  w początkach  la ta ) .  Ma na to m ias t  Ś lą sk  G órny  swoją 
własną, p iek ąc ą  t r ag ed ię  — tragedię  wejścia w „ślepą  u licą‘7 j a k  
wiadomo, zaraz w począ tkach  ok upac ji  rzucono na  Ś ląsku  hasło  
p od aw an ia  s ię  za y o lk sd eu tsch ćw ,  co też zostało sum ien n ie  w yko­
n an e  (spis ludności w ykazał 98 proc. voIksdeutschów!). T ak ty k a  t a  
w rozum ieniu in ic ja to rów  miała uchron ić  żywioł po lsk i od zn isz ­
czenia, W kilka  niiesięcy po tem , tym razem aby uch ron ić  ko śc ió ł  
od gorszących, przez Niemców w yw oływ anych  burd ,  b i s k u p  Adam 
sk i n ak a z a ł  z a p rze s tan ia  po lsk ich  nabożeństw,.  Oba te  p osu u tęc ia  

%  pod yk to w an e  przez kró tkozw roczny  oportun izm , w y da ły  najfa.laK 
ąie jsze  w y n ik i .  Fałszyw y p u n k t  wyjścia zaczął pociągać za sobą  
konsekw enc je ;  podan ie  się za N iemca — pow oduje  s łużbę w ojsko­
wą w wojsku n iem ieck im , p o tem  — n arzu con ą  konieczność n iem ­
czenia nazw iska ,  potem, w yw ieszan ie  h i t le row sk ich  flag, posługi­
w a n ie  się wszędzie w miejscach  publicznych językiem niem ieckim,

 ̂ w yw ieszan ie  po r t re tu  H it le ra  itd. je d n o  ustępstw o — pociągało za 
>  sobą  drugie .  Szło to jak  law ina. I gdy się wreszcie Ślązacy śpo- 

^. s trzegli d o k ąd  zabrnęli — sy tuacja  s ta ła  się bez wyjścia,
bWyżej nakreś lony  prob lem  — jest c e n tra ln y m  problem em  ży­

c ia  śląskicgo- Męczy on Ślązaków. W ywołuje  ciągłą po trzebo  usprs-- 
w-iedliwieBia swego k ro k u  wobec innych  i siebie śhm ycb: P o ic ie  
n ie  moralDe pogarsza  jeszcze fak t  z sak om ite j  postaw y Wielkopol< 
sk i ,  Pomorza, W arszaw y — o czym dochodzą na  Ś ląsk  wieści.

W o sta teczn y m  je d n a k  w yn ik u  cała gorycz uczucia  sk u p ia ją  
się na  Niemcu, sp raw cy  nieszczęścia. P rzyczy n ia  się do tego w 
najw yższym  s to p n iu  d rażn iąca  Ślązaków n iem iecka  p o s taw a  pogar 
0  jak ą  n ie u s ta n n ie  o taczają  Ślązaków. Jeś li  do tego dodać f a n t a ­
s tyczną  niem iecką  b iu rok rac ję  oraz w ie lk ie  pogorszen ie  się s to py  
życiowej] (ilość p racy  w zrosła  do 10 godz. dziennie ,  św ię ta  skaso- 
w sue ,  siła* n ab y w cz a  p ien iądza) — ujrzymy środow isko  Iud;>
k ie  ; : zaciętej n ienaw iśc i  do o k u p a n ta  i p ragn ien ie  zemsty.
Znawey t^ fe rd z ą ,  że w żadnej z ziem polsk ich  nie czeka o k u p a n ta  
t a k  s t ra sz n a  rozpraw a — jak  a a  Ś ląsku  Górnym,

Dó powyższego op isu  zasadniczego — dorzucam y k l ika  ną jw aż- 
n iejszych-szczegółów : 1 — w iększość  am b on  — to  p u n k ty  agitacji 
h i t l e r s  Takiej, 2, —■ języ k a  p o lsk iego  na  u licach p raw ie  nie słychać; 
tylko, w dornacn przy z a m k n ię ty c h . d rzw iach  i w głębi k o p a lń  uży­
wa go szczuty  Ślązak ,3 - - s t ra szn ą  in s ty tu c ją  są t. zw. „b lok i aj- 

■Vs. j, h it le row scy  s t ró te  p raw om yślności ,  m a jący  pod swoim
?;.. dozorlm  jeden  lub  k i lk a  domów, 4 — po lska  in te ligenc ja  nap ływ o- 

p raw ie  .w # 0  p rocen tach  opuściła  Śląsk , in teligencja  m ie jscowa \  
' ' M cala w Sfec&ach k o ncen tracy jn ych ,  5 . w a rsz aw sk a  p rasa  n ie ­

p o d le g ło śc io w a  — docie ra  słabo.

W i e j  k o  p o 1 s jc A. .Ostdeutsche B eobach te r“ z 10,X daje tirze-



; f e  dowy k o m en ta rz  do m ow y G reis#a:  „Gdzie idzie o rozwiązanie  
V  na stulecia, gdzie idzie o zapew nien ie  p rzes trzen i życiowej i ao 

ba dla całego narodu, o przyszłość generacji — tam niema miej­
sca na względność i miękkość... Nie uznajefty prawa Polaków do 
życia w jakiejkolwiek niezależnej formie... Polacy, także ci co
mieszkają w kraju Warty, wiedzą dokładnie gdzie się znajdują, 
a ponieważ to wiedzą -—-żadna kara nie może być dostatecznie su­
rowa na tych z nich, m ó rzyb y  się ośmielili  podnieść rękę na n ie­
mieckiego człowieka, albo chcieli przeszkodzić lub zniszczyć nasze  
dzieło odbudowy na tej starej ziemi niemieckiej'*.

Mimo prześladowań, postawa Polaków moęna. Świadczą o tym  
liczne procesy, wytaczane za śpiewy patriotyczne, słuchanie radia 
zagranicznego oraz „obrazę państwa hitlerowskiego*4. Tytułem przy­
kładu cytujemy z kroniki sądowej, drukowanej w  prasie niemiec­
kiej: Henryk Matusiak, elektromonter, skazany za rozpowszech­
nianie  wiadomości,  które „mogły bardzo zaszkodzić dobru Rzeszy44. 
Czesław Jasiński, robotnik z Kutna — „odzywał sie obelżywie o 
Niemcach, rozpowszechniał wśród Polaków wieści, mogące budzić 
złe nadzieje44 etc.

 ̂R e ‘ R ° z P °częta  13 bm. ewakuacja dzieci z bombardowa­
nego Berlina trwa nadal. W tygodniu ubiegłym skierowano dal- 
sze transporty po 1,000 dzieci do Inowrocławia, Łodzi, Kutna i 
Ozorkowa (tysiąc dzieci do małego miasteczka.)

. z 21 bm, pisze o naszych góralach: „Są to potomkowie
.wołoskich szczepów pasterskich; przez Polskę byli strasznie u c is­
kam. W dawnych czasach stykali się oni z Gotami... Dodatek krwi 
germańskiej wynosi u nich jedną trzecią44 (czemu nie dwie piąte.)

W A R S Z A W A

h i  l r i e l n ! ce  n a r 0 d 0 w 0 ś c i o w e. Przesiedlania trwają n a ­
dal. w związku z rozmiarami tych przesiedleń mówi się o prolon­
gowaniu terminu. W każdym razie, według instrukcyj okupanta  
akcja ma być zakończona przed 1 grudnia, co oczywiście nie oznacza 
j.eszcze terminu zamknięcia ghetta. W ubiegłym tygodniu okrojono 
ghetto bardzo poważnie; czynione są starania o dalsze wyłączenia, 
w c h w i l  obecnej zbrodnia przesiedleń obejmuje około 150,000 
żydow i około 70,000 chrześcijan Wśród ludności żydowskiej mnożą  
się samobójstwa. Najbiedniejsza ludność polska zamieszkała w 
ghetto nie mając widoków znalezienia rów nie tanich mieszkań 
poza nim — czeka biernie na rozwój wypadków i nie rusza sie 
z miejsca. v

Ze sprawy dzielnic narodowościowych wyrasta jakiś potworny 
samograj. Kilka zarządzeń uruchomiło maszynę niszczącą podstawę h 
egzystencji setek tysięcy ludzi. Nie należy zapominać, źe groza 
wysiedleń wisi także nad Polakami zamieszkałymi w tak zwanej  
dzielnicy niemieckiej.  Ponadto mówi się o jakoby bliskim zarzą­
dzeniu opuszczenia stolicy przez wszystkich niestałych mieszkańców  
miasta (zameldowani na zielonych kartach).





g  OSTATNIE WIADOMOŚCI (noc na 25.X).

1. 24.X RAF bom bardow ał Berlin (elektrow nie, dworce tow aro­
w e etc.). Jest to drugi nalot na Berlin w tygodniu sprawozdawczym  
a dw udziesty  drugi od początku wojny.

2. B rytyjskie M inisterstw o Lotnictwa ogłosiło dwa k om u n ik aty:
a) w edług inform acyj ze źródeł odpow iedzialnych — ogólna zdolność 
produkcyjna Rzeszy została w skutek  nalotów zm niejszona o 20 pr.
b) N iebezpieczeństw o inw azji n ieprzyjaciela na Anglię — aczkolw iek  
znacznie zm niejszone — istn ieje  nadal; w niem ieckich portach in ­
w azyjnych  wciąż jeszcze stoją nagrom adzone jednostki żeglugi 
i, lo tn ictwa.

3. W ojska  p olsk ie  w  Brytanii objęły obronę odcinka wybrzeża 
Szkocji , We środę Churchill odw iedził obóz polski.

jL W zw iązku z rozmową Laval — Hitler, „Havas“ podaje, że 
dotyczy ona całej przyszłości narodu francuskiego. Przedstaw iciel 
rządu w V ichy ośw iadczył, źe niem a mowy o jakim kolw iek w ystą­
p ien iu  zbrojnym Francji przeciw  A nglii na lądzie na morzu czy 
w powietrzu.

51 Hitler rozm awiał 24.X z m arszałkiem  Petain. Radio londyń­
sk ie kom entuje to spotkanie następująco: Laval i Baudonin uzgod­
n ili z H itlerem  plan w spółpracy franko-niem ieckiej; Petain plan 
ten odrzucił; H itler w yw iera presję na P etaina w kierunku zm iany  
decyzji.

6. RoosveK .w ygłosił m owę w yborczą, w której m. in , pow ie­
dział: „Stany n ie w ezw ą udziału w cudzej w ojnie i nie w yszlą sw ych  
sił zbrojnych poza granice kraju, jeśli n ie zostaną napadnięte. Zda­
nie pow yższe — przeczące eodżiennej praktyce życia politycznego  
USA — należy traktow ać w yłączn ie jako m anewr propagandy przed­
w yborczej.

7. A resztow anie Becka w Rumunii jest krokiem prew encyjnym , 
w ykonanym  na zleeen ie R zeszy. Ma na ce lu  zupełne odizolowanie 
jednego z najbardziej niebezpiecznych (z punktu w idzenia Rzeszy) 
polskich mężów stanu. D oniesienia o przygotow ywanej ucieczce — 
niew ątpliw ie zm yślone.

8. Warszawa. Przezstrzegam y przed now ym i próbami w y łu ­
dzania pieniędzy przez n ieznanych  osobników  za pomocą p ieczęto­
w anych pieczęciam i organizacyj n iepodległościow ych blankietów . 
Pow ażne organizacje n iepod leg łościow e mają nie budzący Wątpli­
w ośc i sposób kwitowania odbioru ofiarowanych sum.

Nadchodzą zaduszki. Niech dzień 2 listopada będzie dniem poś­
w ięconym  szczogólnej op iece  nad m ogiłam i, co w mundurach lub 
bez mundurów padli w w alce o Polskę.

K witujem y odbiór: EK i EM 100—, MJS 5—, Jadzia 2—, SA 7—. 
D zwonek 10—, GK 10—, DD 3—, Rodzinka 15—, Kalina 10—, 
TK 2 0 - ,  Film 2 5 0 - ,  Zocha 5.85—, KN 10—, SSK 20^-, Z.Komar 23 
SC 5 5 - ,  [uduś et Co. 9—, Bób 10—, Lux 5—, SW 10—. Razem 332,25; 

Ponawiamy pokw itow anie z sierpnia: PL 15—.


